PEJZAŻE HARASYMOWICZOWSKIE

[##] {kapodaster na 2gim progu }

G                       D

Kiedy stałem w przedswicie, a Synaj

C                e

Prawdę głosił przez trąby wiatru

G                        D

Zasmreczyly się chmury igliwiem

e       C       D

bure swierki o góry wsparte

i na niebie byłem ja jeden

Plotąc pieśni w warkocze bukowe

I schodziłem na ziemię za kwestą

Przez skrzydlącą się bramę Lackowej

G               C       D

I był Beskid i były słowa

G               C               D

Zanurzone po pępki w cerkwi baniach

rozłożyście złotych

C               D            G

smagających się wiatrem do krwi

Moje mysli biegały końmi

Po niebieskich mokrych połoninach

I modliłem się złożywszy dłonie

Do gór,do madonny brunatnolicej

A gdy serce kroplami tesknoty

jeło spływać na góry sine

Czarodziejskim kwiatem paproci

Rozgwiezdziła się Bukowina

/zwrotka krążąca tu i ówdzie nieznanego autorstwa/

Tak umykałem pod żaglem słońca 

W uśpionych dolin puste ogrody

Pomiędzy chyże w podniebnych trawach 

Aż po komina szczyt zanurzone

Wreszcie pożegnać przyszło piosenką 

Zadumane przy drodze kapliczki

Mgłę tułaczkę ujšć pod rękę 

po raz ostatni górom się przyśnić

BUKOWINA I
 [##] {kapodaster na 2 progu}

a            d7       e7        a7

W Bukowinie góry w niebie postrzępionym

w Bukowinie rosną skrzydła świętym bukom

      C7+             G    C7+       a7

Minął dzień wiatrem z hal rozdzwoniony

        d7    e7       a7

I nie mogę znaleźć Bukowiny

I nie mogę znaleźć

          d7           a7       e7       a7

Chociaż gwiazdy mnie prowadzą ciągle szukam.

W Bukowinie zarośnięte echem lasy

W Bukowinie liść zieleni się i złoci

Śpiewa czasem banior ciemnym basem

I nie mogę znaleźć Bukowiny

I nie mogę znaleźć

Choć już szukam godzin krocie i dni krocie

W Bukowinie deszczem z chmur opada

Okrzyk ptasi zawieszony w niebie

Nocka gwiezdną gadkę górom gada

I nie mogę znaleźć Bukowiny

I nie mogę znaleźć

Choć mnie woła Bukowina wciąż do siebie.

MAJSTER BIEDA

DG G-Fis-e  A D

D                 G

Skąd przychodził, kto go znał

D            G     A

Kto mu rękę podał, kiedy

D                    G

Nad rowem siadał, wyjmował chleb

fis                 h

Serem przekładał i dzielił się z psem a

A                     G-Fis-e

Tyle wszystkiego co z sobą miał

A        D    G-Fis-e  A D

Majster Bieda

Czapkę z głowy ściągał, gdy

Wiatr gałęzie chylił drzewom

Śmiał się do słońca, śpiewał do gwiazd

Drogę bez końca, co przed nim szła

Znal jak piec palców, jak szeląg zły

Majster Bieda

Nikt nie pytał skąd się wziął

Gdy do ognia się przysiadał

Wtulał w się w krąg ciepła jak w kożuch

Znużony drogą wędrowiec boży

Zasypiał, długo gapiąc się w noc

Majster Bieda

Aż nastąpił taki rok

Smutny rok, tak widać trzeba

Nie przyszedł Bieda zielona wiosna

Miejsce, gdzie siadał, zielskiem zarosło

I choć niejeden wytężał wzrok

Choć lato pustym gościńcem przeszło

Z rudymi liśćmi, jesieni scheda

Wiatrem niesiony popłynął w przeszłość  |x3

 Majster Bieda

CHYLI SIĘ DZIEŃ DO KRESU

D         D7+      D7 C G

Chyli się dzień do kresu

              D     CG

Wieczorne wiadomości

D         D7+      D7 C

Doniosły znów o sukcesach

G                       D

Palcami na stole mierzę lampy krąg

        e            A

W popielniczce niedopałków dym

C                     G

Ostatni z przyjaciół zamknął drzwi

     D             C

ich Drogi różne od moich dróg

G h         e       A7

Błądząc w oparach półsnu

     C                  C

Chcę spać i zasnąć nie mogę

G    h             e      A7

Ich drogi różne od moich dróg

Chcę spać i zasnąć nie mogę

Przede mną talerz, gazety

Z życiem skrojonym na błocie

Ptaki stukają do okien

Na burze idzie płynie zmrok

Podobno zakrzywia się przestrzeń czas

Czytałem o tym w "Panoramie" raz

Ostatnie wiadomości już

Błądząc w oparach półsnu

Chcę spać i zasnąć nie mogę

Ostatnie wiadomości już

Chcę spać i zasnąć nie mogę

Deszcz stary kumpel z ulicy

Choć późno łazi po dachach

Snują się senne auta

W gumowym płaszczu nadchodzi mgła

A wraz z nią mleczarz ziewając w głos

Kończy się miejska deszczowa noc

Poranne wiadomości tuż

Chcę spać i zasnąć nie mogę

Błądząc w oparach półsnu

Chcę spać i zasnąć nie mogę

Poranne wiadomości tuż

Chcę spać i zasnąć nie mogę

Poranne wiadomości tuż

Chcę spać i zasnąć nie mogę

NOCNA PIOSENKA O MIEŚCIE

    C                  G

W mieście jak ryby tramwaje

   F                       a G

A miasto jak studnia bez dna

   C         G        G7         a

A niebo jak żuraw, a niebo jak żuraw

   C                d

Schyla się nocą i świtem i powstaje

     E       e          a

Nad rybną studnią bez dna

A7                 F

Zaułków lipcem sparzonych

   G         F     C

Wyciszyć nie może zmrok

    E7

Zasiedli na ławkach,

     a

zasiedli na ławkach

 F                C

Ludzie co twarze dniem umęczone

      G             C[a]

Pod lipiec kładą i zmrok

Nie śpię bo spotkać chcę w mieście

Tę ciszę co gęsta jak noc

Rozmawiać z krokami, swoimi krokami

I oto idę miastu na przeciw

Choć wokół cisza i noc

Czekam aż neon przytłumi

Rozmytą latarnię dnia

Odnajdą się cienie, odnajdą się cienie

I ludŹmi ulice zatłumią

Czekam na przyjście dnia

Czekam na przyjście dnia

C                      G        [do końca: C G]

w mieście jak ryby tramwaje....

BEZ SŁÓW

Najfajniej brzmi jak się gra na 2 gitarkach tak:

  Gitara 1 - Kapodaster na 1-szym progu

  Gitara 2 - chwyty w klamerkach [] - kapodaster na 8 mym

G[C]    D[G]

Chodzą ulicami ludzie

e[a]             h[e]

Maj przychodzą, lipiec, grudzień

C[F]       G[C]       D[G]

Zagubieni wśród ulic bram

Przemarznięte grzeją dłonie

Za czymś pędzą, dokądś gonią

i budują wciąż domki z kart

     C[F]          G[C]

Ref: A tam w mech odziany kamień

     Tam zaduma w wiatru graniu

     C[F]          G[C]      D[G]

     Tam powietrze ma inny smak

     Porzuć kroków rytm na bruku

     Spróbuj, znajdziesz jeśli szukać zechcesz

     Nowy świat, własny świat

Płyną ludzie miastem szarzy

Pozbawieni złudzeń, marzeń

Omijając wciąż główny nurt

Kryją się w swych norach krecich

I śnić nawet o karecie

co lśni złotem nie potrafią już

Chodzą ludzie, asfalt depczą

Nikt nie krzyknie, każdy szepcze

Drzwi zamknięte, zaklepany krąg

Tylko czasem kropla z oczu

po policzku w dół się stoczy

I to dziwne drżenie rąk

KOŁYSANKA DLA JOANNY II

C C97+ F f    C f f6 C D9 G G5-

            C C97+      F       f

        Gdy śpisz obca lampy światłu

              C           C7+       C7

        W półmroku rozgrzanej pościeli

               f    f6     C     a

        MOje pióro twoje rysy kreśli

           F7+          D9     G

        słowami tworzonymi pomału

                      C  C97+     F         G

        ref:   jakże nazwać nasd którą się czuwa

                        A7              A76-

               ciepła garść w oprawie uśmiechu

                       d           f         C    a

               każde słowo innych słów jest echem

                     F7+         D9       G

               a z nowymi idzie jak po grudzie

                C C97+ F f    C f f6 C D9 G G5-

        Gdy drzwi zostawiasz otwarte

        dla szorstkich zapachów drogi

        pomna nocy leżących odłogiem

        i wciąż pytań bezzsennych czy warto

        gdy myśl zmęczona w poł drogi

        w dom zawita o stacji tysiąc

        daj jej chwilę przy sobie odpocząć

        bo ta myśl ciągle myśli o tobie

           C C97+ F f    C f f6 C D9 G G5-

MAESTRO BEZDOMNY

         D        D6      D

Długo w nocy stukają klawisze

        G

Nocna lampka płonie do świtu

        A    G         D      A

Co pan pisze maestro bezdomny

        D

Co pan pisze

Dziś już takich wierszy nie drukują

Każdy dźwiga osobną chandrę

Pan nie wierzy a jednak to prawda

Pan nie wierzy

To wszystko napisane w księgach

Mamy nawet wiernych proroków

Więc do przodu maestro bezdomny

Więc do przodu

    h

    Zechciej słuchać za oknem zgrzyta

    D

    Masowej pieśni ton wesoły

      G               fis   e

    Smutek proszę znika bezboleśnie

             A   G

    Smutek proszę

h

Z pejzażu wyszły stare wiatraki

D

Z pieczątką grzesznych Don Kichoci

   G              fis      e

A myśmy przeszli do współczesnych

           A

A myśmy przeszli

           D   A

A myśmy przeszli

       D   A   D D6 D D4  D D6 D D4

    Przeszli

         D                        |

Długo w nocy stukają klawisze     |

       G                          |

Nocna lampka płonie do świtu      |

        A   G            D        |

Szkoda ciszy Maestro Bezdomny     |

A  G    D           (A) (G) (D)   |

Szkoda ciszy ...                  | x2

PONIDZIE

C   a   F         G

Miłkiem wyzłocony kraj,

Wstęgą Nidy przekreślony

Na szlak wzywa,wzywa nas,

Dźwiękiem wiślickiego dzwonu

ref:

    d                C

    W srebrnoświtych łąk morze, W mrocze średniowiecza

       d                        G

    W pola gdzie słońce orze z ranka po odwieczeż

        d                    C

      W żar od od słońca odbity, w różnokwietną pożogę

          d           G     C

      Wrócisz wiedziony świtem

       d             C      d   G       C              CaFG

      Wrócisz wiedziony zmrokiem ... zmrokiem

Niebo przesłonięte trzcin,

Tańcem z wiatrem zarzeczonym

W niebie kolegiaty klin,

Dzieli świat na cztery strony

Dyptam chwyta ptasi krzyk,

Babie lato wiążąc w sieci

Snuje się po polach dym,

Nadnidziański sen o lecie

BALLADA O CZEŚQ PIEKARZU

GDAGD

D                  A

Chleba takiego jak ten od Cześka

e          G        Fis          h

Nie kupisz nigdzie, nawet w Warszawie

G                    A

Bo Czesiek Piekarz nie piekł, lecz tworzył

D                   A

Bochny, jak z mąki słoneczne kołacze.

Kłaniali mu się ludzie, gdy wyjrzał przez okno

W kitlu łyknąć powietrza

A kromkę masłem smarujac każdy    D

Mówił: Nad chleby ten chleb od Cześka.

     C           G       e           a

ref  Chleb się chlebie, chleb się chlebie

     C        h            e

     Bo nad chleb być może co

     C           G       e           a

     Chleb się chlebie, chleb się chlebie

     C

     Niech ci nigdy nie zabraknie

      D       A     e     h       G   D    A       G      D

     Drożdży, wody, rąk i ziarna (mruczał Czesiek tak noc w noc)

A o porankach chlebem pachnących

Gdy pora idzie spać na piekarzy

Zaczerwienione przymykał oczy

Czesiek i siadał z dłutem przy stole

Ciągle te same włosy i trochę

Za duży nos, w drzewie cierpliwym

Pieściły ręce dziesiątki razy

W poranki świeżym chlebem pachnące.

  Kurła tobi maty buyła, Kurła tobi maty buyła, *   

  Krzyczał piekarz w żyłach krwią

  Kurła tobi maty była, Kurła tobi maty była,

  Myśli moje niespokojne, myśli moje rozognione

  Idźcie, idźcie wszystkie stąd

Nikt takich słów jak miasto miastem

Nie znał i "źle się dzieje" mówili

Na obraz czerniał Czesiek razowca

Kruszał podobnie bułce zleżałej

Gdy go znaleźli na piasku z wojska

Dłuto jak wbite w bochen miał w garści

I  nie wie nikt co Cześka wzięło

Lecz śpiewa każdy jak miasto miastem

BAR NA STAWACH

F9/6                 C9/5
Jeszcze się kołysze miasto

G

8.15 na Stawach bar

         F9/6           C9/5

bramę otwiera wchodzimy tedy

 G                  F9/6 C9/5 G F9/6 C9/5 G

ja i Hnatowicz Jan

    Co tu zostało z wierszy Mistrza

    klasa robotnicza fasolka z bufetu

    a smak poranny piwa łapczywie

    poznają poematy w beretach

Wszedł dzielnicowy krokiem szeryfa

tępo spod dacha popatrzył

nie mieści mu się w głowie służbowej

że można wypić na czczo

    Co tu zostało z wierszy Mistrza

    kiedy wyjść trzeba na papierosa

    a bufetowa grozi gliną

    gdy ktoś coś powie głośniej

Pod ścianą zaraz przy wejściu

paląc sporty z rękawa

siedli goście wprost z wierszy Mistrza

Bubu Makino wypisz wymaluj

    Słuchaliśmy ich z Hnatowiczem

    jak żywy poemat Stawo'w

    poezją był brzęk ich kufli

    kosmiczny wymiar miały słowa

Lecz chłopakom od sąsiedniego stolika

chyba z zawodówki pobliskiej

nagle się dziwnie zachciało

żeby te zgredy wyszli

    Co tu zostało z wierszy Mistrza

    chłodem powiało od drzwi nie domkniętych

    i wyszliśmy z Hnatowiczem       |

    gdzie indziej szukać poezji     | x3

  PONIDZIE 

   a F E

  a     F        G          C

Polami polami, po miedzach po miedzach,

  d7         G               C

Po blocku skislym w mgle i wiatr

         h7            E

Nie za szybko kroki drobiac

        a         F E

Idzie wiosna idzie nam

        a     G E

Idzie wiosna 

       a

Idzie nam.

  Rozlozyla wiosna spodnice zielona

  Przykryla blocka bury b\lam

  Pachnie ziemia cialem mlodym

  Poki wiosna poki trwa   /2x/

Rozpuscila wiosna warkocze kwieciste

Zbarwnialy laki nyczym kram

Bedzie odpust pod Wi'slic,a

Poki wiosna poki trwa    /2x/

  Ponidzie wiosenne, Ponidzie leniwe

  Pr,ezysz sie jak do slonca kot

  Rozciagniete na tych polach

  Lichych lasach, pstrych lozinach

  Skalkach sloncem rozognionych

  Nid,a w \l,akach roztanczon,a

  Na Ponidziu wiosna trwa   /3x/

